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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tak tedy wyszo­ro­waw­szy nale­ży­cie zbro­icę, z nagłówka wysztu­ko­waw­szy
sobie hełm przy­zwo­ity, rumaka ochrzciw­szy wspa­niale, a sie­bie
zna­mie­ni­cie, mnie­mał, że teraz nie bra­kuje mu już nic wię­cej, jak tylko
damy, w któ­rej by był zako­cha­nym; bo rycerz błędny bez miło­ści to tak
samo jak drzewo bez liścia i owocu, a nawet, po praw­dzie, jak ciało bez
duszy.


Miguel de Cervan­tes Saave­dra, Don
Kichot z La Man­chy1



  
    	
      
    Prze­ło­żył Walenty Zakrzew­ski. ↩
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PEW­NEGO NIE­DZIEL­NEGO POPO­ŁUD­NIA, w marcu, Dewi Ayu wstała z grobu, w któ­rym prze­le­żała dwa­dzie­ścia jeden
lat. Pasterz drze­miący pod drze­wem plu­me­rii wrza­snął i posi­kał się w gatki, a jego cztery owce roz­bie­gły się na łeb na szyję pomię­dzy
kamie­nie nagrobne i nagrobne drew­niane tablice, jakby wrzu­cono pomię­dzy
nie tygrysa. Wszystko zaczęło się od rumoru, dobie­ga­ją­cego ze sta­rego
grobu poro­śnię­tego trawą się­ga­jącą kolan, z nagrob­kiem bez imie­nia i nazwi­ska. Wszy­scy wie­dzieli, że w gro­bie tym leży Dewi Ayu. Umarła jako
pięć­dzie­się­cio­dwu­latka, wstała z mar­twych po dwu­dzie­stu jeden latach,
więc od tam­tej pory nikt nie miał poję­cia, jak liczyć jej wiek.


Ludzie z oko­licy zbie­gli się do grobu, kiedy pasterz powie­dział im, co
się dzieje. Pod­wi­nąw­szy poły saron­gów, nie­śli dzieci, ści­skali kije od
mio­teł lub przy­bie­gli ubło­ceni z pól i zebrali się za krze­wami wiśni,
drze­wami obrzy­dlca oraz na pobli­skich plan­ta­cjach bana­nów. Nikt nie
ośmie­lił się podejść bli­żej, wsłu­chi­wali się tylko w łoskot ze sta­rej
mogiły, niczym w okrzyki prze­kup­nia zie­la­rza zachwa­la­ją­cego w każdy
ponie­dzia­łek cudowne medy­ka­menty na targu. Tłum sycił oczy prze­ra­ża­ją­cym
wido­wi­skiem, nie przej­mu­jąc się tym, że każdy z osobna wpadłby w popłoch
na widok cze­goś takiego. Nie­któ­rzy spo­dzie­wali się nawet jakie­goś cudu,
a nie tylko sta­rego roz­wa­la­ją­cego się grobu, a to dla­tego, że kobieta
pocho­wana na tym spła­chetku ziemi pro­sty­tu­owała się w cza­sach wojny z Japoń­czy­kami, a kyai1 zawsze powta­rzał, że ludzie nazna­czeni
grze­chem poniosą karę nawet po śmierci. Rumor brał się pew­nie ze świ­stu
bata karzą­cego anioła i szybko wszyst­kim się znu­dził, bo cze­kali na
jakiś inny nie­duży cud.


Kiedy się obja­wił, przy­brał naj­bar­dziej nie­wy­obra­żalną formę. Grób
zady­go­tał i pękł, a grunt eks­plo­do­wał, jakby wysa­dzono go od spodu w powie­trze, co wywo­łało małe trzę­sie­nie ziemi i wichurę, która zmio­tła
nagrobki i trawę, a zza spa­da­ją­cej z nieba błot­nej kur­tyny wyło­niła się
stara kobieta. Stała sztywno, była poiry­to­wana i spo­wita w całun, jakby
pocho­wano ją wczo­raj. Ludzie dostali histe­rii i roz­bie­gli się w jesz­cze
więk­szej panice niż owce, a ich wrza­ski uni­sono odbi­jały się echem od
ścian odle­głych wzgórz. Matka rzu­ciła dziecko w krzaki, a ojciec tego
dziecka przy­tu­lił do piersi kiść bana­nów. Dwaj męż­czyźni zanur­ko­wali do
rowu, inni padli bez czu­cia na pobo­czu drogi, a jesz­cze inni popę­dzili
przed sie­bie nie­przy­tom­nie i prze­bie­gli pięt­na­ście kilo­me­trów bez
ustanku.


Widząc to wszystko, Dewi Ayu zaka­słała tylko i odchrząk­nęła,
zafa­scy­no­wana tym, że zna­la­zła się na środku cmen­ta­rza. Zdo­łała już
roz­plą­tać dwa naj­wyż­sze węzły pogrze­bo­wego całunu, a potem zabrała się
do dwóch naj­niż­szych, żeby uwol­nić stopy. Cudow­nie uro­sły jej włosy,
więc kiedy krę­ce­niem głowy wyplą­tała je z per­ka­lo­wego tur­banu, roz­wiały
się w popo­łu­dnio­wym wie­trze i omio­tły zie­mię, pobły­sku­jąc niczym czarne
poro­sty na dnie rzeki. Miała pomarsz­czoną skórę, ale jaśnie­jące kre­dowo
obli­cze. Jej oczy roz­bły­sły w oczo­do­łach, gdy spo­zie­rała na wycho­dzą­cych
z kry­jó­wek za krza­kami gapiów: połowa z nich ucie­kła, a reszta omdlała.
Poskar­żyła się nie wia­domo komu, że ludzie są źli, skoro pocho­wali ją za
życia.


Pierw­szą rze­czą, o któ­rej pomy­ślała, było dziecko, które — ma się
rozu­mieć — nie było już dziec­kiem. Przed dwu­dzie­stu jeden laty umarła
dwa­na­ście dni po połogu, uro­dziw­szy ohydną dziew­czynkę — tak brzydką, że
aku­szerka obecna przy poro­dzie nie była pewna, czy to dziew­czynka, i miała wra­że­nie, że patrzy na kupkę gnoju, gdyż otwór, z któ­rego wycho­dzi
dziecko, od otworu, z któ­rego wydo­bywa się kał, oddzie­lają zale­d­wie dwa
cen­ty­me­try. Ale mała wier­ciła się i uśmie­chała, więc aku­szerka uwie­rzyła
w końcu, że to ludzka istota, i powie­działa leżą­cej na łóżku osła­bio­nej
matce, która wcale nie chciała zoba­czyć nowo­rodka, że dziecko ma się
dobrze i wydaje się miłe.


— To dziew­czynka, prawda? — zapy­tała Dewi Ayu.


— Ow­szem — odpo­wie­działa aku­szerka — tak samo jak te trzy przed nią.


— Cztery córki, a jedna pięk­niej­sza od dru­giej — ode­zwała się bar­dzo
poiry­to­wana Dewi Ayu. — Powin­nam otwo­rzyć wła­sny bur­del. Powiedz mi, czy
ta jest ładna?


Dziecko wiło się skrę­po­wane w powi­ja­kach i zapła­kało w ramio­nach
aku­szerki. Po izbie krę­ciła się kobieta wyno­sząca zakrwa­wione płótna i łoży­sko, więc aku­szerka przez chwilę mil­czała, bo za nic w świe­cie nie
powie­dzia­łaby, że dziecko, które wygląda jak kupka gnoju, jest ładne. By
zmie­nić temat, zauwa­żyła:


— Jesteś już starą kobietą, pew­nie nie będziesz mogła kar­mić.


— To prawda. Wyschłam przez te trzy wcze­śniej­sze córki.


— I setki męż­czyzn.


— Stu sie­dem­dzie­się­ciu dwóch męż­czyzn. Naj­star­szy miał dzie­więć­dzie­siąt
lat, a naj­młod­szy dwa­na­ście i przy­szedł do mnie tydzień po obrze­za­niu.
Dobrze ich wszyst­kich pamię­tam.


Dziecko znów zapła­kało. Aku­szerka mruk­nęła, że poszuka mamki. Jeśli jej
nie znaj­dzie, musi rozej­rzeć się za kro­wim mle­kiem albo suczym, a choćby
nawet i szczu­rzym.


— Dobra, idź — odrze­kła Dewi Ayu.


— Biedna nie­szczę­sna dziew­czynka — rzu­ciła aku­szerka na odchodne,
zer­ka­jąc na przy­gnę­bia­jąco szka­radną buzię dziecka. Nie byłaby w sta­nie
jej opi­sać, ale uwa­żała, że przy­po­mina prze­klę­tego potwora z pie­kła
rodem. Całe ciałko nowo­rodka było czarne jak smoła, jakby go spa­lili
żyw­cem, i miało prze­dziwne, nie­roz­po­zna­walne rysy. Nie była na przy­kład
pewna, czy widzi nosek dziew­czynki, bo bar­dziej przy­wo­dził na myśl
gniazdko elek­tryczne niż jaki­kol­wiek nos. Usta dziecka wyglą­dały jak
szpara w śwince skar­bonce, a uszy jak ucha garnka. Była prze­ko­nana, że
na całym świe­cie nie ma ohyd­niej­szej istoty niż ta mała brzy­dula, i gdyby była Bogiem, praw­do­po­dob­nie od razu uśmier­ci­łaby dziecko, zamiast
pozwo­lić mu żyć, bo bez­li­to­sny świat urzą­dzi tej małej pie­kło na ziemi.


— Biedna dziew­czynka — powtó­rzyła raz jesz­cze aku­szerka, zanim wyszła
rozej­rzeć się za mamką.


— Wła­śnie, biedne dziecko — zgo­dziła się Dewi Ayu, rzu­ca­jąc się i obra­ca­jąc na łóżku. — Zro­bi­łam już wszystko, żeby cię zabić. Powin­nam
była połknąć gra­nat i zde­to­no­wać go w brzu­chu. Och, mała pokrako…
pokraki, jak wszy­scy wino­wajcy, nie umie­rają tak łatwo.


Na początku aku­szerka ukry­wała buzię dziew­czynki przed przy­by­łymi
sąsiad­kami. Ale kiedy oznaj­miła im, że potrze­buje mleka dla dziecka,
wepchnęły się, żeby zoba­czyć nowo­rodka, bo ci, któ­rzy znali Dewi Ayu,
zawsze zachwy­cali się jej roz­kosz­nymi dziew­czyn­kami. Aku­szerka nie
zdo­łała powstrzy­mać naporu ciał sztur­mu­ją­cych koły­skę i się­ga­ją­cych po
gazę prze­sła­nia­jącą maleńką twa­rzyczkę, a kiedy w końcu sąsiadki ją
odsło­niły, wrza­snęły prze­raź­li­wie, bo ni­gdy dotąd cze­goś takiego nie
widziały, lecz aku­szerka uśmiech­nęła się tylko i przy­po­mniała im, że
robiła, co mogła, żeby oszczę­dzić im widoku pie­kiel­nego obli­cza.


Póź­niej aku­szerka pośpiesz­nie wyszła, a sąsiadki stały przez chwilę z głu­pimi minami, jakby ode­brano im i pamięć, i rozum.


— Powinno się je zabić — powie­działa sąsiadka, która jako pierw­sza
odzy­skała pamięć.


— Już pró­bo­wa­łam — odrze­kła Dewi Ayu, która pod­nio­sła się z łoża w pognie­cio­nej podomce, owi­nięta w pasie ręcz­ni­kiem. Włosy miała w nie­ła­dzie i poru­szała się tak, jakby scho­dziła chwiej­nym kro­kiem z areny
po walce z bykiem.


Kobiety przy­glą­dały się jej ze współ­czu­ciem.


— Jest ładna, prawda? — zapy­tała.


— Hm, tak.


— Nie ma gor­szego prze­kleń­stwa od rodze­nia ład­nych kobiet w świe­cie
męż­czyzn zaja­dłych jak goniące się psy.


Nikt jej nie odpo­wie­dział, sąsiadki wpa­try­wały się w nią dalej ze
współ­czu­ciem, wie­dząc, że ją okła­mują. Rosina, góralka nie­mowa, która od
lat słu­żyła u Dewi Ayu, zapro­wa­dziła ją do łazienki, gdzie w wan­nie
cze­kała gorąca kąpiel. Dewi Ayu namy­dliła się pach­ną­cym siarką mydłem, a nie­mowa umyła jej włosy olej­kiem alo­esu. Rosina pozo­stała nie­wzru­szona,
choć na pewno widziała już szka­radną dziew­czynkę, bo jako jedyna
poma­gała aku­szerce przy poro­dzie. Wyszo­ro­wała plecy pani pumek­sem,
owi­nęła ją w ręcz­nik i posprzą­tała łazienkę po wyj­ściu Dewi Ayu.


Któ­raś z sąsia­dek, by popra­wić smętny nastrój, zwró­ciła się do Dewi Ayu:


— Musisz dać jej ładne imię.


— Ow­szem — odparła. — Dam jej na imię Piękna.


— Ach! — wes­tchnęły zawsty­dzone sąsiadki i jedna przez drugą zaczęły ją
od tego odwo­dzić.


— Lepiej by było Cier­piąca!


— Albo Zbo­lała.


— Na Boga, nie nazy­waj jej Piękna!


— Dosko­nale, zatem dam jej na imię Piękna.


Przy­glą­dały się bez­rad­nie, gdy odwró­ciła się na pię­cie i poszła się
ubrać. Popa­try­wały bez­sil­nie jedna na drugą, wyobra­ża­jąc sobie czarną
jak sadza dziew­czynkę z gniazd­kiem elek­trycz­nym zamiast nosa, noszącą
imię Piękna. Co za okro­pień­stwo!


Prawdą było jed­nak i to, że Dewi Ayu chciała zabić dziecko, kiedy zdała
sobie sprawę, że choć prze­żyła już pół wieku, znów jest cię­żarna. Tak
jak w przy­padku poprzed­nich córek, nie miała poję­cia, kim był ojciec,
ale ina­czej niż wcze­śniej, wcale nie chciała, żeby dziecko prze­żyło.
Zażyła zatem pięć moc­nych table­tek para­ce­ta­molu, które dostała od
wiej­skiego dok­tora, i popiła je pół litrem gazo­wa­nej wody, co o mało nie
dopro­wa­dziło jej do śmierci, ale, jak się oka­zało, nie wystar­czyło do
zabi­cia dziecka. Przy­szedł jej do głowy inny spo­sób i wezwała aku­szerkę
gotową zabić i wyjąć z jej łona dziecko za pomocą krót­kiego,
drew­nia­nego, wkła­da­nego do brzu­cha patyka. Przez dwa dni i dwie noce
obfi­cie krwa­wiła, a potem wyrzu­ciła z sie­bie patyk w drza­zgach, a dziecko dalej w niej rosło. Pró­bo­wała sze­ściu innych spo­so­bów, żeby się
go pozbyć, ale wszyst­kie zawio­dły, więc w końcu pod­dała się i poskar­żyła:


— Ta to praw­dziwa awan­tur­nica i pokona matkę w tej walce.


Pozwo­liła zatem rosnąć brzu­chowi coraz bar­dziej, a w siód­mym mie­siącu
wydała uro­czy­stą sela­ma­tan2 i pozwo­liła dziecku przyjść na
świat, choć nie chciała na nie spoj­rzeć. Miała już trzy dziew­czynki, a wszyst­kie były prze­piękne, niczym rodzące się jedna po dru­giej
tro­jaczki. Znu­dziły się jej takie dzieci, które zda­niem Dewi Ayu
przy­po­mi­nały mane­kiny na skle­po­wej wysta­wie, więc nie chciała przyj­rzeć
się naj­młod­szemu, pewna, że nie będzie się niczym róż­nić od trzech
star­szych sióstr. Pomy­liła się, rzecz jasna, lecz jesz­cze nie wie­działa,
jak bar­dzo odpy­cha­jąca jest jej naj­młod­sza córka. Nawet kiedy sąsiadki
szep­tały ukrad­kowo, że dziecko jest owo­cem przy­pad­ko­wego związku małpy z ropu­chą i wara­nem, nie przy­pusz­czała, że mówią o jej córce. A kiedy
dodały, że poprzed­niej nocy w lesie wyły dzi­kie psy i zle­ciały się sowy,
nie potrak­to­wała tego w naj­mniej­szym stop­niu jako zło­wróżb­nych zna­ków.


Prze­braw­szy się, znów się poło­żyła, czu­jąc w kościach nagłe wyczer­pa­nie
rodze­niem czworga dzieci i życiem przez ponad pół wieku. I wtedy
przy­szła jej do głowy przy­gnę­bia­jąca myśl, że skoro nie chciało umrzeć
dziecko, to pew­nie powinna odejść matka, która ni­gdy nie ujrzy córki
jako mło­dej kobiety. Wstała i pokuś­ty­kała ku drzwiom, patrząc na
zgro­ma­dzone za nimi sąsiadki, cią­gle plot­ku­jące o nie­mow­lę­ciu. Z łazienki wyszła Rosina, która sta­nęła u boku Dewi Ayu, wyczu­wa­jąc, że
pani wyda jej jakieś pole­ce­nie.


— Idź kup mi całun pogrze­bowy — zwró­ciła się do niej Dewi Ayu. —
Spro­wa­dzi­łam już cztery dziew­czynki na ten prze­klęty świat. Nad­szedł
czas, żeby odpro­wa­dził mnie z niego kon­dukt pogrze­bowy.


Sąsiadki wrza­snęły i patrzyły na Dewi Ayu wyba­łu­szo­nymi oczami.
Uro­dze­nie takiego szka­ra­dzień­stwa było spo­rym nie­tak­tem, ale porzu­ca­nie
go na łaskę losu to już coś naprawdę obu­rza­ją­cego. Nie pode­szły jed­nak
do niej, żeby to powie­dzieć, pró­bo­wały za to odwieść ją od myśli o umie­ra­niu w tak głupi spo­sób, twier­dząc, że nie­któ­rzy doży­wają ponad stu
lat, zatem Dewi Ayu jest wciąż o wiele za młoda, żeby umrzeć.


— Gdy­bym dożyła stu lat — odpo­wie­działa z uda­wa­nym spo­ko­jem — musia­ła­bym
uro­dzić ośmioro dzieci, a to o wiele za dużo.


Rosina poszła i kupiła czy­sty biały per­kal, któ­rym Dewi Ayu natych­miast
się owi­nęła, choć to było za mało, żeby od razu umrzeć. Tak więc kiedy
aku­szerka prze­mie­rzała oko­licę w poszu­ki­wa­niu mamki (jak się oka­zało, na
próżno, i musiała nakar­mić dziecko wodą, którą płu­kano ryż), owi­nięta w całun Dewi Ayu poło­żyła się na łóżku, cze­ka­jąc z zadzi­wia­jącą
cier­pli­wo­ścią na zja­wie­nie się anioła śmierci.


Kiedy skoń­czyła się ryżowa woda i Rosina zaczęła kar­mić dziecko kro­wim
mle­kiem (sprze­da­wa­nym w skle­pie jako „mleko niedź­wie­dzie”), Dewi Ayu
wciąż leżała w łóżku, nie pozwa­la­jąc nikomu na przy­nie­sie­nie do izby
dziew­czynki o imie­niu Piękna. Ale wieść o szka­rad­nym dziecku i jego
spo­wi­tej w całun matce roz­nio­sła się jak zaraza, ścią­ga­jąc nie tylko
miesz­kań­ców mia­sta, lecz i przy­by­szów z naj­dal­szych oko­lic. Ludzie
zjeż­dżali, jak mówiono, na naro­dziny pro­ro­kini i porów­ny­wali wycie
dzi­kich psów do Gwiazdy Betle­jem­skiej widzia­nej przez Mędr­ców po
naro­dzi­nach Jezusa; sprzy­jał temu widok matki owi­nię­tej w całun, która
przy­po­mi­nała podobno wyczer­paną Naj­święt­szą Panienkę, choć było to zbyt
daleko idące porów­na­nie.


Przy­jezdni pro­sili wędrow­nego foto­grafa, by zro­bił im zdję­cia z małym
szka­ra­dzień­stwem, a ich prze­ra­żone twa­rze przy­po­mi­nały dziew­czynki
pozu­jące pod­czas gła­ska­nia małego tygrysa w zoo. Z takimi samymi minami
usta­wiali się obok Dewi Ayu, która leżała owład­nięta prze­dziw­nym
spo­ko­jem ducha, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwagi na nie­li­to­ściwy zgiełk.
Paru przy­by­szów cier­pią­cych na śmier­telne i nie­ule­czalne cho­roby chciało
dotknąć dziew­czynkę, ale Rosina szybko tego zaka­zała, oba­wia­jąc się, że
zarazki przejdą na nie­mowlę, i wysta­wiała na dwór wia­dra z wodą po
kąpieli Pięk­nej. Inni zjeż­dżali się z nadzieją na wygraną w zakła­dach
albo korzystny inte­res. Dla nich niema Rosina — która szybko stała się
opie­kunką dziew­czynki — wysta­wiała pudełka na datki, a te wkrótce
napeł­niły się rupiami. Młoda góralka, cał­kiem roz­sąd­nie bio­rąc pod uwagę
moż­li­wość odej­ścia Dewi Ayu, posta­no­wiła zaro­bić tro­chę pie­nię­dzy przy
tak nie­zwy­kłej oka­zji, żeby nie mar­twić się o zapasy niedź­wie­dziego
mleka czy ich wspólną z Piękną przy­szłość w pustym domu, w któ­rym raczej
nie poja­wią się trzy star­sze sio­stry dziew­czynki.


Ale poru­sze­nie szybko dobie­gło końca, bo nad­je­chała poli­cja wraz z kyaiem, który uznał to wszystko za here­zję. Ten kyai aż kipiał ze
zło­ści i pole­cił Dewi Ayu skoń­czyć z sia­niem zgor­sze­nia, a nawet zdjąć
pogrze­bowy całun.


— Pro­sisz kurwę, żeby się roze­brała — stwier­dziła Dewi Ayu z przy­ganą w gło­sie. — Lepiej więc wyj­mij pie­nią­dze i zapłać mi.


Kyai szybko pomo­dlił się o zmi­ło­wa­nie i poszedł dalej, żeby już ni­gdy
nie wró­cić.


I w domu została tylko Rosina, któ­rej ni­gdy nie prze­szka­dzały sza­leń­stwa
Dewi Ayu bez względu na to, jaką przy­bie­rały formę, co po raz kolejny
dowio­dło, że góralka jest jedyną osobą, która naprawdę rozu­mie tę
kobietę. Zanim Dewi Ayu zabrała się do zabi­ja­nia dziecka w swoim łonie,
oznaj­miła, że znu­dziło się jej rodze­nie, dzięki czemu Rosina domy­śliła
się, że pani jest w ciąży. Gdyby Dewi Ayu powie­działa coś takiego tej
czy innej z sąsia­dek, któ­rych upodo­ba­nie do plo­tek biło na głowę
zami­ło­wa­nie psów do wycia, sąsiadka taka uśmiech­nę­łaby się pogar­dli­wie i mruk­nęła, że to tylko puste gada­nie: prze­stań się kur­wić, powie­działaby,
a nie będziesz się musiała mar­twić, że ktoś zmaj­struje ci dziecko.
Mię­dzy nami mówiąc, coś takiego można by powie­dzieć każ­dej lafi­ryn­dzie,
ale nie Dewi Ayu. Ni­gdy nie myślała o swo­ich trzech (obec­nie czte­rech)
cór­kach jak o prze­kleń­stwie nie­rządu, a jeśli dziew­czynki nie miały
ojców, mówiła, ozna­czało to, że naprawdę ich nie miały, a nie że nie
wie­działy, kim są ich ojco­wie, bo z całą pew­no­ścią nie z tej przy­czyny,
że sta­nęła obok jakie­goś wiej­skiego głupka przed naczel­ni­kiem wio­ski.
Uwa­żała, że jej córki są dziećmi demo­nów.


— Sza­tan lubi się zaba­wić tak samo jak Pan Bóg albo inni bogo­wie —
mówiła. — Maria poro­dziła Bożego Syna, a dwie żony Pandu3
zro­dziły mu boskie dzieci, za to moje łono jest tyglem, w któ­rym
nasie­nie skła­dają demony, żebym rodziła im dia­bel­ski pomiot. I mam już
tego dosyć, Rosina.


Rosina, jak zwy­kle, tylko się uśmiech­nęła. Nie umiała mówić, wyda­wała z sie­bie jedy­nie nie­zro­zu­miały beł­kot, ale potra­fiła i lubiła się
uśmie­chać. Dewi Ayu miała do niej sła­bość z powodu tego uśmie­chu.
Mawiała o niej nie­gdyś, że jest małym sło­niąt­kiem, bo sło­nie, choć mogą
być wście­kłe, cią­gle się uśmie­chają, tak jak te, które widzi się w cyrku
przy­jeż­dża­ją­cym do mia­sta pod koniec nie­mal każ­dego roku. Rosina
odpo­wie­działa Dewi Ayu za pomocą rąk i języka, któ­rego nie można
przy­swoić w żad­nej szkole i trzeba uczyć się go od Rosiny: odpo­wie­działa
jej, że nie powinna mieć dość, bo nie uro­dziła dwa­dzie­ściorga dzieci, a tym­cza­sem Gan­dari zro­dziła aż s t u Kuru4. Usły­szaw­szy to, a raczej
zoba­czyw­szy, Dewi Ayu roze­śmiała się gło­śno. Lubiła naiwne poczu­cie
humoru Rosiny i wciąż się śmie­jąc, odrze­kła, że Gan­dari nie rodziła
setki dzieci jedno po dru­gim, ale wydała na świat wielki połeć mięsa,
który potem zamie­nił się w stu Kuru.


Taka wła­śnie była Rosina i tak pra­co­wała — rado­śnie, nie przej­mu­jąc się
niczym. Opie­ko­wała się dziec­kiem, dwa razy w ciągu dnia zni­kała w kuchni, a każ­dego ranka robiła pra­nie, pod­czas gdy Dewi Ayu leżała
nie­mal bez ruchu, fak­tycz­nie przy­po­mi­na­jąc trupa, cze­ka­ją­cego, aż
wyko­pią mu grób. Kiedy była głodna, wsta­wała rzecz jasna i jadła,
cho­dziła do łazienki każ­dego ranka i popo­łu­dnia. Ale wró­ciw­szy stam­tąd,
znów spo­wi­jała się w całun i kła­dła się sztywno wypro­sto­wana, spla­ta­jąc
dło­nie na brzu­chu, zamy­ka­jąc oczy i przy­wo­łu­jąc na usta lekki uśmiech.
Nie­które z sąsia­dek pod­glą­dały ją przez otwarte okno. Rosina raz po raz
je prze­ga­niała, ale ni­gdy nie zdo­łała prze­go­nić ich do końca, wsku­tek
czego pytały Dewi Ayu, dla­czego się zwy­czaj­nie nie zabije. Dewi Ayu nie
odpo­wia­dała: mil­czała, leżała nie­ru­chomo i nie ucie­kała się do zwy­kłego
dla sie­bie sar­ka­zmu.


Długo ocze­ki­wana śmierć nade­szła wresz­cie po połu­dniu dwu­na­stego dnia po
naro­dzi­nach szka­rad­nej Pięk­nej — tak przy­naj­mniej wie­rzyli ludzie.
Zna­kiem, że śmierć jest bli­ska, było wydane przez Dewi Ayu ran­kiem
tam­tego dnia pole­ce­nie, aby Rosina dopil­no­wała, żeby nikt nie umiesz­czał
jej imie­nia i nazwi­ska na nagrob­nej tablicy. Zamiast tego chciała, aby
na tablicy zna­la­zła się jako epi­ta­fium jed­noz­da­niowa inskryp­cja:
„Uro­dzi­łam czworo dzieci i umar­łam”. Rosina nie była głu­cha, sły­szała
dosko­nale, umiała także czy­tać i pisać, zapi­sała więc epi­ta­fium w cało­ści, ale pole­ce­nie pani natych­miast odrzu­cił imam z meczetu, który
miał pro­wa­dzić pogrzeb. Uznał, że cała ta sytu­acja sieje jesz­cze więk­sze
zgor­sze­nie, i zade­cy­do­wał, iż na nagrobku kobiety nie będzie żad­nego
napisu.


Mar­twą Dewi Ayu zna­la­zła po połu­dniu jedna z sąsia­dek, która pod­glą­dała
ją przez okno; kobieta była pogrą­żona w spo­koj­nym śnie, który widuje się
tylko w ostat­nich godzi­nach życia. Ale było coś jesz­cze: w powie­trzu
uno­sił się zapach boraksu. Rosina kupiła boraks w pie­karni, a Dewi Ayu
oso­bi­ście posy­pała się środ­kiem mumi­fi­ku­ją­cym, któ­rego inni uży­wają do
pul­pe­tów mie bakso. Rosina pozwa­lała ogar­nię­tej obse­sją śmierci Dewi
Ayu na wszystko i nawet gdyby ta kazała jej wyko­pać grób i pocho­wać się
w nim żyw­cem, posłu­cha­łaby, przy­pi­su­jąc to wyjąt­ko­wemu poczu­ciu humoru
pani. Ina­czej rzecz się miała z głu­pią pod­glą­daczką. Sąsiadka wsko­czyła
bowiem przez okno do izby, świę­cie prze­ko­nana, że tym razem Dewi Ayu
posu­nęła się za daleko.


— Posłu­chaj mnie, ty kurwo, która spa­łaś z naszymi mężami! — zawo­łała z urazą. — Jeśli chcesz zdech­nąć, zdy­chaj, ale nie mumi­fi­kuj ciała, bo to
tylko ścierwo, na które nikt nie spoj­rzy!


Pchnęła Dewi Ayu: ciało prze­wró­ciło się na bok, nie otwie­ra­jąc oczu.


Rosina wpa­dła do izby i poka­zała sąsiadce, że pani pew­nie umarła.


— Ta kurwa zde­chła?


Rosina kiw­nęła głową.


— Zde­chła?!


Wtedy bab­sko nie­ocze­ki­wa­nie zalało się łzami, jakby umarła jej wła­sna
matka, i mię­dzy gar­dło­wymi szlo­chami wyrzu­cało z sie­bie cha­otycz­nie:


— Ósmy stycz­nia zeszłego roku był naj­pięk­niej­szym dniem w naszym życiu,
całej naszej rodziny. Tam­tego dnia mój mąż zna­lazł przy­pad­kowo pod
mostem tro­chę pie­nię­dzy i poszedł do bur­delu Mamy Kalong, i spał z tą
kurwą, która teraz leży mar­twa przede mną. Kiedy wró­cił do domu, był
łagodny jak bara­nek. A ósmy stycz­nia był jedy­nym dniem, kiedy nikogo z nas nie zlał!


Rosina zer­k­nęła na nią pogar­dli­wie, jakby chciała powie­dzieć, że trudno
winić męża, że tłu­cze taką jędzę, a potem pozbyła się krzy­kaczki, każąc
jej roz­gło­sić nowinę o śmierci Dewi Ayu. Nie trzeba było szy­ko­wać
pogrze­bo­wego całunu, bo kupiła go przed dwu­na­stoma dniami. Nie trzeba
było kąpać Dewi Ayu, bo pani wyką­pała się sama i sama zmu­mi­fi­ko­wała
ciało.


Gdyby mogła — Rosina poka­zy­wała rękami ima­mowi naj­bliż­szego meczetu —
zmó­wi­łaby za sie­bie modli­twy.


Imam obrzu­cił dziew­czynę nie­na­wist­nym spoj­rze­niem i odrzekł, że nie ma
zamiaru zma­wiać modlitw za to tru­chło pro­sty­tutki ani tym bar­dziej
cho­wać go w ziemi.


Ponie­waż umarła — poka­zała Rosina — nie jest już pro­sty­tutką.


Kyai Jahro, ten imam z meczetu, pod­dał się w końcu i popro­wa­dził
pogrzeb Dewi Ayu.


A ona aż do śmierci, w któ­rej szyb­kie nadej­ście wie­rzyło tak nie­wielu,
nie widziała swo­jego ostat­niego dziecka. Mówiono, że miała nie­by­wałe
szczę­ście, bo żadna matka nie prze­ży­łaby widoku tak obmier­z­łego
nie­mow­lę­cia. Nie zazna­łaby spo­koj­nej śmierci ani wiecz­nego odpo­czynku.
Tylko Rosina powąt­pie­wała, czy aby na pewno Dewi Ayu nie prze­ży­łaby
widoku córki, bo pani za życia niczego nie­na­wi­dziła tak bar­dzo jak
ład­nych małych dziew­czy­nek. Byłaby ura­do­wana, widząc, jak bar­dzo różni
się jej naj­młod­sze dziecko od swych star­szych sióstr. Ale zoba­czyć tego
już nie mogła. Ponie­waż niema góralka była zawsze posłuszna swej pani,
przez wszyst­kie dni ocze­ki­wa­nia na śmierć nie przy­sta­wiała dziecka
matce, choć gdyby Dewi Ayu ujrzała córeczkę, mogłaby odło­żyć zgon
przy­naj­mniej o parę lat.


— To bzdury — obu­rzał się kyai Jahro. — Gdyż chwila śmierci jest w rękach Boga.


Pani chciała umrzeć przez dwa­na­ście dni i umarła — poka­zała rękami
Rosina, uparta jak Dewi.


Wedle ostat­niej woli zmar­łej Rosina stała się teraz opie­kunką
szka­rad­nego dziecka. I to ona wzięła na sie­bie nie­do­rzeczny obo­wią­zek
wysła­nia tele­gra­mów do trzech córek Dewi Ayu, infor­mu­jąc je, że ich
matka umarła i zosta­nie pocho­wana na komu­nal­nym cmen­ta­rzu Budi Dharmy.
Żadna z nich oczy­wi­ście nie przy­je­chała, ale pogrzeb odbył się
następ­nego dnia, poprze­dzony eks­por­ta­cją, jakiej ni­gdy tam nie widziano
i jakiej nie będzie się widzieć przez wiele kolej­nych lat. A stało się
tak dla­tego, że nie­mal wszy­scy męż­czyźni, któ­rzy spali z tą ladacz­nicą,
przy­szli ją poże­gnać czu­łym poca­łun­kiem, skła­da­nym w bukiety jaśminu,
płatki rzu­cali następ­nie na drogę, którą prze­mie­rzała trumna. Żony i kochanki tych męż­czyzn też stło­czyły się wzdłuż całej drogi, wpy­cha­jąc
się na plecy żałob­ni­ków i zer­ka­jąc zazdro­śnie na kon­dukt, wie­dząc, że
ich pod­ocho­ceni mężo­wie i kochan­ko­wie na­dal biliby się mię­dzy sobą o szansę spół­ko­wa­nia z Dewi Ayu, zupeł­nie nie trosz­cząc się o to, że ich
wybranka jest już tylko tru­pem.


Rosina szła za trumną nie­sioną przez czte­rech sąsia­dów. Dziecko szybko
usnęło w jej ramio­nach, osło­nięte czar­nym welo­nem, który miała na
gło­wie. Obok niej szła sąsiadka, ta krzy­kaczka, i nio­sła kosz pełen
płat­ków kwia­tów. Rosina się­gała po nie raz po raz i wyrzu­cała je wysoko
w powie­trze razem z mone­tami, o które wal­czyły dzieci, bie­gnące
spe­cjal­nie w tym celu pod trumną, ryzy­ku­jąc, że zostaną wepchnięte do
rowu albo zdep­tane przez żałob­ni­ków, wzno­szą­cych bło­go­sła­wień­stwa dla
Pro­roka.


Dewi Ayu pocho­wano w odle­głym kącie cmen­ta­rza wśród innych zło­czyń­ców,
bowiem tak posta­no­wili kyai Jahro oraz gra­barz. W kącie tym leżeli
nie­po­prawny zło­dziej z epoki kolo­nial­nej, sza­lony mor­derca oraz
komu­ni­ści, a teraz dołą­czyła do nich nie­rząd­nica. Wie­rzono, że wszy­scy
ci nie­szczę­śnicy są pod­da­wani w gro­bach nie­ustan­nym orda­liom, zatem
roz­trop­nie jest trzy­mać ich z dala od gro­bów poboż­nych, któ­rzy chcą
spo­czy­wać w pokoju, gnić w pokoju i zostać zje­dzeni w pokoju przez
robaki, a także bez zbęd­nego zamie­sza­nia kochać się z boskimi hury­sami.


Kiedy tylko zakoń­czyły się uro­czy­sto­ści pogrze­bowe, wszy­scy natych­miast
zapo­mnieli o Dewi Ayu. Od tam­tej pory nikt nie nawie­dzał jej grobu,
nawet Rosina z Piękną. Jego ruiny były sma­gane przez oce­aniczne wichry,
pokry­wały je war­stwy gni­ją­cych liści plu­me­rii, wyra­stał na nich dziki
chiń­ski miskant. Jedy­nie Rosina miała prze­ko­nu­jący powód, dla któ­rego
nie dbała o grób Dewi Ayu:


Dbamy tylko o groby zmar­łych śmier­cią natu­ralną — powie­działa małej
szka­rad­nej dziew­czynce (wła­snym języ­kiem migo­wym, któ­rego dziecko
oczy­wi­ście nie rozu­miało).


 


Być może prawdą było i to, że Rosina miała dar prze­po­wia­da­nia
przy­szło­ści — skromny, odzie­dzi­czony po mądrych przod­kach talent.
Przy­je­chała do mia­sta po raz pierw­szy przed pię­ciu laty, wraz z ojcem,
który przez całe życie kopał w górach piach, a teraz był już stary i cier­piał na dotkliwy reu­ma­tyzm. Miała wtedy zale­d­wie czter­na­ście lat.
Oboje poja­wili się w pawi­lo­nie Dewi Ayu w bur­delu Mamy Kalong.
Ladacz­nica począt­kowo w ogóle nie była zain­te­re­so­wana dziew­czynką ani
jej ojcem — star­cem z nosem jak papuzi dziób, ze sre­brzy­stymi krę­co­nymi
wło­sami, pomarsz­czoną śniadą jak miedź skórą i nade wszystko z tym jego
prze­sad­nie ostroż­nym spo­so­bem cho­dze­nia, który wyglą­dał tak, jakby
męż­czy­zna miał się roz­paść, gdyby pchnęła go leciu­sieńko. Poznała jed­nak
starca i powie­działa w końcu:


— Uza­leż­ni­łeś się, sta­ruszku. Kocha­li­śmy się zale­d­wie przed dwoma
dniami.


Sta­rzec uśmiech­nął się nie­śmiało, niczym chło­pak na pierw­szym spo­tka­niu
z dziew­czyną, i kiw­nął głową.


— Chcę umrzeć w two­ich ramio­nach — powie­dział. — Nie mogę ci zapła­cić,
ale oddam ci to nieme dziecko, moją córkę.


Dewi Ayu popa­trzyła nie­pew­nie na dziew­czynkę. Rosina stała nie­opo­dal i uśmie­chała się miło. Była wtedy bar­dzo chuda i miała na sobie hafto­waną
sukienkę o wiele na nią za dużą. Przy­szła boso, a pofa­lo­wane włosy
ścią­gnęła gumką. Miała gładką skórę jak więk­szość góra­lek, okrą­głą
buzię, inte­li­gentne wej­rze­nie, spłasz­czony nosek i sze­ro­kie usta,
któ­rymi obda­rzała świat tym prze­mi­łym uśmie­chem. Dewi Ayu nie miała
poję­cia, do czego mogłaby się jej przy­dać taka dziew­czyna, i spoj­rzała
pyta­jąco na starca.


— Mam już trzy wła­sne córki, więc co mia­ła­bym zro­bić z tym dziec­kiem?


— Umie czy­tać i pisać, choć nie umie mówić — odrzekł ojciec Rosiny.


— Wszyst­kie moje dzieci potra­fią czy­tać i pisać oraz mówią — rzu­ciła
Dewi Ayu z drwią­cym uśmiesz­kiem. Ale sta­rzec już wbił sobie do głowy, że
pój­dzie z nią do łóżka i umrze w jej ramio­nach, pła­cąc za to niemą
córką.


— Możesz zro­bić z niej, co ci się żyw­nie podoba, nawet dziwkę i brać od
niej pie­nią­dze, które będzie zara­biać do końca życia — stwier­dził. — A jeśli żaden męż­czy­zna nie zechce się z nią poło­żyć, porą­biesz ją na
kawałki i sprze­dasz jej mięso na targu.


— Nie jestem pewna, czy ktoś chciałby zjeść mięso z tego dziecka —
odparła Dewi Ayu.


Sta­rzec nie chciał dać za wygraną i po pew­nym cza­sie zaczął przy­po­mi­nać
chłop­czyka, któ­remu bar­dzo chce się sikać. Nie cho­dzi o to, że Dewi Ayu
nie była wspa­nia­ło­myślna i nie chciała ofia­ro­wać star­cowi kilku pięk­nych
ostat­nich godzin na swoim mate­racu, ale o to, że wpa­dła w kon­ster­na­cję
na myśl o tej dziw­nej trans­ak­cji i nie wie­działa, co począć, więc
prze­no­siła raz po raz wzrok ze starca na niemą dziew­czynkę, aż w końcu
ta popro­siła o papier i ołó­wek i napi­sała:


„Wyświadcz mu tę łaskę i prze­śpij się z nim, bo za chwilę umrze”.


Więc prze­spała się ze star­cem, nie dla­tego, że przy­stała na trans­ak­cję,
ale dla­tego, że córka wsta­wiła się za koń­czą­cym żywot ojcem. Zma­gali się
i kotło­wali na łóżku, a niema dziew­czynka sie­działa na krze­śle przed
drzwiami izby i cze­kała, ści­ska­jąc torbę wypeł­nioną odzie­niem, którą
wcze­śniej niósł ojciec. Jak się oka­zało, Dewi Ayu nie potrze­bo­wała zbyt
wiele czasu i przy­znała póź­niej, że mało co wtedy poczuła: led­wie słabe
łasko­ta­nie pośrodku kro­cza.


— Jakby ważka usia­dła mi na pępku — powie­działa.


Sta­rzec bez zbęd­nych wstę­pów zaata­ko­wał ją wście­kle, niczym bata­lion
holen­der­skich żoł­nie­rzy sie­ją­cych śmierć i pożogę. Poru­szał się przy tym
cał­kiem swo­bod­nie, jakby zapo­mniał o reu­ma­ty­zmie. Jego pośpiech szybko
przy­niósł owoce, bo wydał z sie­bie zdu­szony jęk, a jego cia­łem
wstrzą­snął spazm. Dewi Ayu sądziła począt­kowo, że to spazm męż­czy­zny
opróż­nia­ją­cego zawar­tość jąder, ale wyszło na to, że było w tym coś
wię­cej, gdyż sta­rzec wyzio­nął ducha. Umarł w jej ramio­nach z cią­gle
sztywną i mokrą dzidą.


Pocho­wali go po cichu w tym samym kącie cmen­ta­rza, w któ­rym póź­niej
zło­żono Dewi Ayu. Choć Rosina nie dbała o grób swo­jej pani, odwie­dzała
grób ojca pod koniec każ­dego mie­siąca postu, wyry­wa­jąc chwa­sty i modląc
się bez prze­ko­na­nia. Dewi Ayu zabrała nie­mowę do domu, lecz nie jako
zapłatę za smutny wie­czór, ale dla­tego, że mała nie­mowa nie miała już
ani ojca, ani matki, ani nikogo innego z rodziny. Dotrzyma mi
przy­naj­mniej towa­rzy­stwa, myślała wów­czas o dziew­czynce, będzie iskała
mi wszy każ­dego popo­łu­dnia i pil­no­wała domu, kiedy ja będę w bur­delu.


Rosina spo­dzie­wała się, że znaj­dzie się w jakimś roz­pust­nym domo­stwie,
ale dom Dewi Ayu był cichy i spo­kojny. Ściany miały kre­mowy kolor i wyglą­dały, jakby nie malo­wano ich od lat, na lustrze poja­wił się kurz, a w oknach wisiały pokryte ple­śnią zasłony. Nawet kuch­nia spra­wiała
wra­że­nie, jakby nikt z niej nie korzy­stał, a jeśli już, to tylko parzył
kawę. Zadbane były tylko łazienka z dużą wanną w japoń­skim stylu oraz
nale­żąca do pani sypial­nia. Po kilku dniach spę­dzo­nych w nowym domu
Rosina oka­zała się dziew­czyną wartą każ­dych pie­nię­dzy i z nawiązką
zaro­biła na swoje utrzy­ma­nie. W cza­sie kiedy Dewi Ayu kła­dła się na
popo­łu­dniową drzemkę, nie­mowa odma­lo­wała ściany, wyszo­ro­wała pod­łogę,
umyła szyby w oknach i wypo­le­ro­wała je tro­ci­nami od sto­la­rza, zmie­niła
zasłony i zaczęła sprzą­tać podwórko, które wkrótce roz­kwi­tło kwiat­kami.


Pew­nego popo­łu­dnia Dewi Ayu obu­dził po raz pierw­szy od bar­dzo dawna
dobie­ga­jący z kuchni aro­mat ziół i przy­praw; zja­dły razem obiad, zanim
pani wyszła do pracy. Rosina nie miała nic prze­ciwko panu­ją­cym wcze­śniej
w domu opła­ka­nym warun­kom, ale nie miała też nic prze­ciwko sprzą­ta­niu,
choć zain­try­go­wało ją to, że miesz­kają tylko we dwie. Dewi Ayu nie znała
jesz­cze języka zna­ków nie­mej dziew­czyny, więc Rosina się­gnęła po kartkę.


„Mówiła pani, że ma troje dzieci?”


— Ow­szem — odpo­wie­działa Dewi Ayu. — Wypro­wa­dziły się, kiedy tylko
nauczyły się roz­pi­nać męskie roz­porki.


Rosina przy­po­mniała sobie te słowa, kiedy kilka lat póź­niej Dewi Ayu
stwier­dziła, że nie chce znów zajść w ciążę (choć była już cię­żarna) i ma dość rodze­nia dzieci. Czę­sto gawę­dziły ze sobą popo­łu­dniami, sie­dząc
w kuchen­nych drzwiach i przy­glą­da­jąc się, jak hodo­wane przez Rosinę kury
grze­bią w ziemi. Dewi Ayu opo­wia­dała wów­czas niczym Sze­he­re­zada
prze­różne fan­ta­styczne histo­rie, naj­czę­ściej o swo­ich pięk­nych cór­kach.
Tak zro­dziła się ich pełna zro­zu­mie­nia przy­jaźń. Dla­tego kiedy Dewi Ayu
wzięła się do zabi­ja­nia ostat­niego dziecka w brzu­chu na różne
naj­prze­myśl­niej­sze spo­soby, Rosina nie pró­bo­wała jej powstrzy­mać. Dewi
Ayu wpa­dła w roz­pacz, ale Rosina oka­zała się mądrą dziew­czyną i poka­zała
ladacz­nicy rękami:


Niech się pani modli, żeby była brzydka.


Dewi Ayu spoj­rzała na nią i powie­działa:


— Minęło wiele lat, odkąd się modli­łam.


Wszystko zależy od tego, do kogo się pani modli. — Rosina się
uśmiech­nęła. — Nie­któ­rzy bogo­wie są, mówiąc szcze­rze, skąpi.


Więc Dewi Ayu zaczęła się modlić nie­zo­bo­wią­zu­jąco. Modliła się, kiedy
przy­szła jej na to ochota: w łazience, w kuchni, na ulicy, a nawet
wtedy, kiedy jakiś tłu­ścioch wio­sło­wał na jej ciele, a ona nagle sobie o tym przy­po­mi­nała; mówiła wtedy: o wy, któ­rzy słu­cha­cie mej modli­twy,
bogo­wie czy demony, anio­ło­wie czy ifryty5 — spraw­cie, żeby moje
dziecko było paskudne. Zaczęła nawet wyobra­żać sobie prze­różne brzyd­kie
rze­czy. Na przy­kład dia­bła z rogami, z wysta­ją­cymi jak u dzika kłami, i dziecko w takiej upra­gnio­nej postaci. Któ­re­goś dnia zoba­czyła gniazdko
elek­tryczne i pomy­ślała, że tak mógłby wyglą­dać jego nos. Wyobra­ziła
sobie także jego uszy jak ucha garnka i usta jak szparka w śwince
skar­bonce, i włosy jak rózgi mio­tły. Ska­kała nawet z rado­ści, kiedy
ujrzała w klo­ze­cie jakieś szcze­gól­nie obrzy­dliwe gówienko i pro­siła
bogów o wła­śnie takie dziecko: o skó­rze warana z Komodo i nogach żół­wia.
Dewi Ayu żyła tymi wyobra­że­niami, które z dnia na dzień sta­wały się
coraz bar­dziej sza­lone, a tym­cza­sem w jej brzu­chu rosło dziecko.


Zwień­cze­niem tego wszyst­kiego był pewien wie­czór po siód­mym peł­nym
księ­życu ciąży, kiedy kąpała się w róża­nej wodzie w towa­rzy­stwie Rosiny.
Tego dnia cię­żarne wypo­wia­dają życze­nia skie­ro­wane do dziecka i rysują
jego twarz w łupi­nie koko­so­wego orze­cha. Więk­szość przy­szłych matek
nary­so­wa­łaby obli­cza Drau­padi, Szinty czy Kunti6, czy też innej
prze­ślicz­nej boha­terki teatru lalek way­ang, a gdyby liczyły na syna,
nary­so­wa­łyby Judi­stirę, Arjuna albo Bimę7. Nato­miast Dewi Ayu —
jako zapewne pierw­sza matka na świe­cie, która nie była pewna efektu
zaklęć aż do samej śmierci — nary­so­wała węglem drzew­nym dziecko
naj­szka­rad­niej­sze z moż­li­wych. Miała nadzieję, że nie będzie
przy­po­mi­nało nikogo ani niczego, co do tej pory widziała, z wyjąt­kiem,
być może, dzi­kiej świni albo małpy. Nary­so­wała więc postać
prze­ra­ża­ją­cego potwora — takiego, jakiego jesz­cze nie spo­tkała i nie
spo­tka do czasu, aż ją pocho­wają.


 


Ale w końcu go ujrzała — po dwu­dzie­stu jeden latach, w dniu, w któ­rym
zmar­twych­wstała.


Dzień zamie­niał się już w noc, a cyklony spro­wa­dziły ulewny deszcz,
który ozna­czał zmianę pór roku. Na wzgó­rzach dzi­kie psy, ajaki, wyły
prze­szy­wa­jąco, zagłu­sza­jąc nawet muezina, który wzy­wał wier­nych do
przed­wie­czor­nej modli­twy Al-Magh­rib w mecze­cie. Miał nie­wąt­pli­wie
utrud­nione zada­nie, bo więk­szość ludzi nie lubiła wycho­dzić w ule­wie o zmroku, w dodatku kiedy uja­dały psy, a po dro­gach prze­cha­dzał się
bia­do­lący duch w pogrze­bo­wym cału­nie i dosyć opła­ka­nym sta­nie.



  
    	
      
    Na Jawie muzuł­mań­ski teo­log i uczony [wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od
tłu­ma­cza]. ↩



    	
      
    Jawaj­ska uczta. ↩



    	
      
    W Maha­bha­ra­cie król Hasti­na­pur i ojciec pię­ciu braci Pan­dawa. ↩



    	
      
    W Maha­bha­ra­cie mężem Gan­dari był ślepy Dri­ta­rasz­tra z dyna­stii Kuru. ↩



    	
      
    W wie­rze­niach arab­skich: zły duch, naj­po­tęż­niej­szy z dżi­nów. ↩



    	
      
    W Maha­bha­ra­cie odpo­wied­nio: żona braci Pan­da­wów; żona Ramy; matka
trzech naj­star­szych Pan­da­wów. ↩



    	
      
    W Maha­bha­ra­cie: bra­cia Pan­da­wo­wie. ↩



  



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00018.jpeg
At
R T

M‘n;blyNAk'm‘)d‘vﬂ ‘BESTSELLER
®
PIEKNO
TO BOLESNA RANA

EKA KURNIAWAN





OEBPS/Images/image00017.jpeg
PIEKNO
TO BOLESNA RANA

EKA KURNIAWAN

7 jezyka angielskiego przetoiyt
Jedrzej Polak

Wydawnictwo Literackie





